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w dysKusji na plenum Sejmu

Dyskusja budżetowa zbliża 
sig ku Kuncowi. Pr«waopoauD- 
nic zojtanie zakończona w dniu 
dzisiejszym i po jednodniowej 
przerwie bcjin pizystąpi w  so- 
botę do 3-go czytania i głosowa 
nia naJ budżetem,

Wczoraj w dauwytn tiągu 
wdbyw.ła sic dyakusja nad bud 
żetem Ministerstwa Reform kol 
nych. Zakończył ją min. reform 
p. Kozłowski, odpowiadając na 
zarzuty oraz krUiąc plan swej 
pracy.

Zkolei przystąpiono do bud- 
oetu Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu.

Po referacie p. Minkowskie- 
go rozwinęła się objzerna dys
kusja.

Podczas dyskusji poruszono

PROJEKT 
O Z  GhuJAajlu.eiNIACH 
w doiszym ciąga omawia 
komisja aunuiustracyjaa

Na w c M i.jW U i po*.sapaniu 
sejm ow ej itouueji .dm aita^rucyj 
iic j toczyły aią w da.*zyui o. ag u 
poruuy uaJ poazcz^ajum ui »r i). 
kmarni rząuuwego urojeniu u 
zgiom udzeinaciu 4  posrod poprą- 
v m  ouozyeyjU łcli przyjęto lyiRo 
jecuił,, roz*zer*a.iąc<( I nuuiou.c 
u u .b .ł f o ,  a n. ano wicie, że m u  
a n i  wyua zgio* żującem u zgrom*.-~ 
dzeme pubuczue ua ż „u a u e  bez.' 
u.n tue. p,<muuie zaświauczen.e 
oraz, że braa oupow.adz. uwala 

za miicuące zezwo.euie.
POSii<PO#NANiE 

PROCESORÓW 
KKAKOWS.UCH 

na konuii oświalcwoi
W czorajsza  posioiizoine *cu i'* ji 

óśw  liliow ej ro*poezę,o o,ę od Je- 
Warapti im ieu.em  wszystkich kiu 
oow opuzyey.iuycb posia proJ-
l>uurowt>aiogo Ućl. Mar-j, k  u,y
za nie rając g ios  przód porządk.eiii 
dz uunylu potęp-J onegiiajszą me 
wij pos.u Szyszki iiłil-j, podezas 
krórej pos- Szyszko uazwa m e- 
niorja l l i i .w e rsy  letu J a g u llo n . 
•X. tu  o uieprzyzwoiteui wystąpię 
m cm . M em oriał lou u w ie ra ł u- 
jeuuiią opili ,«j o  a.iwyui rZłfJowym 
p ro .ek c.e  uw.ro u sza .L n ic wg.

Po». Dąbrow ski ian.uc.1 n ie. 
takt przewodu ozącej kom -sji 
posi. Jaw orow skiej tU B ). gdyż 
nie1 prz.VAvo.aia m ów cy do po.ząti 
ku za obruźi * »  odezwa .iie > (, l  
Akadem ii- Poal. JaJkorfcijt zaprze 
cza katogurj ciu le, jauoby uo* 
Szyszka ui:a. się p niootfre w r a 
zić o Akado,*’ .i b r a ż w M le i -  
Zw rotu sw ego użył jedyn ie  w sio 
sunku do postę •wtm« i n war. 
sytetu Krako-wakege. odnoa-gęc. 
go  się do osoby m inistra ośw ia . 
ty

W .prawie reformy szkolni-
twa zwołany został zjazd wszyst. 
kich rektorów wyższych uczeliii.

35.753 bezrobotnych 
otrzymało praco
Naczelnym Komitecie dr 

yPraw Bezrooe.i od by ;■ s'.« koc 
,erniK.j„ pr sowa. na której szr 
eorfcji nracy b. insn- Zagrodzk 
zapoznaj orze<i«iawl?ie'i prasy  ̂
zflgadiYieniem berrob«c'.a w ostat

en 1 stunh dzialainou lą Kom i. 
łetii ' P lannoj na i irzyszlość,

On t-otnnTkp skeji Kopi 'tetu 
zdo anc utnulntj ogo’en “5758 
osoby. « '“ /e j  chwili Intencja ***k 
pji pracy jest spraw a smnl* iszr- 
n'ń importu na korsjrtkt Dredtu.- 
t !l kraiowe.i- npeojałni nws1 
Naczelny Komitet fcwraea na ehr 
dny imnort środków I«»«z.nleTyph. 
ha ra lików i Wtyk ułów biuro
wych.

m. In. wysokość cen kartcio- 
wycn. i:gstępn;e atakowano w 
b. ostry sposób politykę prze
m ysłowców górnośhskich, w 
szczególności węglowych.

Pos. koguszczak (NPR.) w

obszcrnctr. przemówieniu wska dem wydajności stoi na pier-
zywał na podstawie mąterjału 
statystycznego na rozpiętość 
zarobków roootniczych i punsyj 
dyrektorskich, poakreślił, iż 
górnik polski, który pod wzglę

wszftm miejscu, w dziedzinie 
płac stoi na ostatniem. Uważa 
stanowisko przemysłowców gór 
nosląskich za niebezpieczne i 
szkodliwe,

Znieść zamaskowane wojsko!
Ż ą d a  m i n .  Z a l e s k i  n a  k o n f e r e n c j i  r o z b r o j e n i o w e j

WŁOCH GRANDI PRZECIW
FRANCJI 

W ccor& j na posiedzenia konfe
rencji rozbrojen iow ej w U»nevi le 
pierw szy p r z e ja w ia ł min, wios
ki Grandi- G iaad ; wysunął jako 
z " s i j y :  rv>wnośó praw dla wszy- 
s i . ic b  państw o ograniczenie do 
minim um  zbrojeń, nie m ów iąc o 
zagadn eniu  bezpieczeństwa i na 
jcyw ając projekt francuski -  po 
litywą egoizznu.

IRON j a  i ŚMIECH PODCZAS 
MOWY JAPOŃCZYKA 

N oitępuie zabrzl g los p zedsta 
wieiel Japon ji — Matsudzira. Mo 
wę jeg o  przery wały iron erzne o - 
krzyki i  śm iechy, szczególnie, kie

dy opow iedział sie za zniesieniem 
sam olotów bom bow ych,
PRZEMÓW.ENIF MiN ZALESKIEGO

P o  przedstawicielu Japon ji — 
wszedł na trybunę min. Spr. ilagr. 
Polski p. /.aleski.

Min. Zaleski na wstepie podkrt 
śliż. że P clska specjalnie sainiere 
sowana jest konierencją. jako  
pańslw o kióre otwarte jest na 
ataki sąsiadów a dośw iadczyła 
ich niemaio. M ówca w yraził za
dowolenie z ukazania się propo
zycji francuskiej, która uczynię 
może L igę  N arodów  in sty tu c ja , 
silną. Przypom niał prac* Polski 
ua terenie m iędzynarodowym - a

n a s t ę p n ie  o m o u  1 p r o . - ^ t k  p r z y -  
g o t o v  a u y  .  k e n i e r e n c j ę  r o z h r o  
’ > ł  oy  ą . S t ,u .  Z a l e s k i  w y s u n ą ł  
'A p r a v t  -  r /-p ie e z « ń “ lw a .  , Dm k r a  
i u  n a p a d n ię t e g o ,  jest r z e c z ą  o b o 
j ę t n ą  —  m o w u  —  c z y  z o s t a ł  z a . 
a t a a o w a n y  p r z e z  s a m o c i i o d y  p a n  
c e n i e  i s a m o l o t y ,  o j  l e ż ą c e  d o  
w o j s k  r e g u ia r n y e h ,  o z y  t e ż  d e  za 
m t ^ L o t .  a n  y c n  f p i m a c y j ,  k t ó i e  
w in n y  b y c  z n ie s io n e  

Ń a i rę p n iO  p o d n i ó s ł  p . /ia d e s k i 
u p r a w ę  o g r a n i c z  sni® w y d a t k ó w  
j «  z o r „ j ^ m a , c o  m o ż o  p r z y c z y n i ć  
s i ę  d o  u s u n ię c ia  k r y z y s u  g o j p o -  
O a r c z e g o  i z a p o w i e d z k j  p r o p o z y .  
c j e  p o l s k ie ,  d o t y c z ą c e  r o z o i e j e n i a  
m o r a m u g o

SKRÓTY
•f*k donoszą * Kowna prtzes d yrzk  

cii Bottcner zostanie postawiony przed 
Sądem wojennym w Kownie pod zail u  
ten zdrady stanu, Zwolniony z aress- 
tu w Kła,pejzie Bottcher na być jalto 
by odstawiony do Kowar,

B. konsul am erykański w C har. 
b ir ie  ośw iadczył, że Japon ja  u, o 
Douowala K osji odstąpienie os. ; 
gu  A m urskiego, za który Ihe.m .! 
zapłacić dwa u iilja .d y  blui-i.,. 
w ciągu  lat dziesięciu. Sow iety 
n ie zgooziU  się na tę prepo • r- 
cję.

—— :o :— .
W  moskw- -m arł wybiuny ko- 

m iinista poiskl Józef K rasny, 
który w sw oim  czasie wraz z 
D zierżyńskim  za 'oży ł soc ja l-d e - 
m okratyczna partję P olek5 i L it 
wy.

——:0:-----
W edług ogłoszonego w czoraj spra

wozdania z rynku pracy' Uczbr bei.ro- 
bo .a ych  w N em czech w dniu 31 stycz 
nia b, r. wynosiła O.041.Ó0C osób

Wusung w huraganowym ogniu
armal

W«*ora| Japończycy przypu
ścili o świcie generalny atak na 
fort Wusung. Z 33 okrętów wo
jennych armaty zaczęły obrzu
cać zniszczony fort grądem po
cisków. Około godziny 7-ej r,a- 
terje chińskie poczęły odpowia
dać coraz słabiej. Chińczycy po 
częłi budować pozycje za for*

z  3 3  o k r ę t ó w  j a p o ń s k i c h
tern Wusung widocznie w wrze* ‘-"cyjną *1«ócxoUć o dowozi, croai 
widywamu, że fyrtu nie zdołają 1 ~

utrzymać. Front chiński ciągnie 
się na długości 30 kim., wytrze 
żem rzeki Wusung.
Japon]a dostawcą broni 

dla Chin
Jedno i  pism ugiclsk  ck podafe ree

. amąakii dla Chińczyków, Oto w prze 
ciągu '% i  de Chin prz^-i.ieziono pro 
a , mnwueri , bo,owych za
sumą poitóra mułowa funtów szttrku- 
gów *Bg. ilos, ’oaąi były przedew. 
,,.ystk Japonia i Niemcy, w znacz 
nie nuntiszym stopniw Ameryka i A* 
„da. Z tego wynika, *» < h ńczycy bro 
nią ei* pr*eciw Japończykom japońską 
bronią.

Tragiczne zakończenie karnawału
w stolicy Czech

Hueznłe kończono karnawał 
w Pradze Crcskiej, ale leź w sto 
licy Czech tanolowano tego 
dnia wleie wypadków. Szczegół 
nie tragicznie zakończył się bal 
w jednej z największych sal, u-

rządzony przez związek towa-j 
rzystw śpiewaczych. Oto w lo
kalu nad salą powstał pożar i 
rozszerzył się tak szybko, żr t., ■ 
tańczących posypał się sufit i 
przedostał się ogień. Przeraże-I

ni uczestnicy bata poczęli wy 
skakiwać s zagrożone, sali 
przez ok u  z wysokości pierw 
tzego piętra. 5 osób ciężko pora 
niouycb, oowieziobo do szpita
la.

W  Sowietach 300 białoruskich partyzantów
napadła i obrabowało pociąg wojskowy
Przed kilku dniami oddział par 

tyzancki b. pułkownika armji 
carskiej Mikinowa, grasujący na 
terenie Mińszczyzny i Mehylow 
szczyzny, dokonał na szlaku po 
między Mińskiem a Mohylowem

[ napadu na pociąg wojskowy wio 
ząty prowianty. Po zatarasowa 
nlu toru pociąg zLtrzymano, es
kortę skrępowano a ładunek po 
ciągu wy Wieziono na sumach w 

|tasy. Oddz.al partyzancki skła

da się z 300 osób z pośród zbie 
gow politycznych i włościan. Pc 
moc udzielana, mu przez ludt 
ność białoruską ułatwia ukryr 
wauic się przed pościgiem

Śledztw o zostało ukończone

w sprawie mordu w Brzucłiowicach
Ik ta  m i i i  400 siran —  G ir g m iw a  g n z i  zemst? —  PleseaU o oskarżone!

Śledztwo w sprawie potwor
nego mordu w Brzuchowicach 
na córce inż. Zaremby zostało 
już ukończone. Oskarżona o 
mord kochanka inżyniera, Gor- 
gonowa, została przesłuchań i 
przez sędziego po raz ostatni i 
złożyła podpił na protokóle.

Akta śledztwa obejmują 400 
atron. Będą one dzjś przesłane

prokuratorowi. Akt oskarżenia 
?£izie prawdopodobnie gotowy 

w połowie lutego, a rozprawa 
'dbędzie aię w marcu.

Rozgłos, laki z i skali p p Ku 
delkowie i inż, Zaremba, wyzv 
skuje szereg osób, nagabując jen 
w rozmaitych sprawach. * ‘neg- 
daj pp. Kuoeików odwiedziła a 
resztanika 'która siedziała w

więzieniu rrzem z Gorganową ł 
eświadazyła że Gorgonowa p or 
prsysięgła łuż Tarembie krwa» 
wą zemstę, mr bowiem kogoś od 
danego, 1 te zabije Zarembę, za 
ta, tą  zostawił Oorgonewą bez 
opieki w więzieniu.

O zmutnej sławie Gp-gonowej 
wiadczą piosenkf, śpiewane a 

nie; ni nutę tanga i  krakowiaku

Zawieszenie dwAclt 
radnych w Lodzi

za pobieranie łap tw ek
Wczoraj prezydent m. Ło

dzi, Zicmięcki zawiesił w urzę 
dowanm 2 ławników, a miano
wicie Romana Izdebskiego i Lud 
wika Kuka, przeciwko którym 
wdrożono zostało dochodźcie 
sądowe o pobieranie łapówek. 
0  tern został wczoraj Magistrat 
oficjalnie powiadomiony przez 
urząd wojewódzki. Na mocy te 
go zawit-domienia- prezydent 
miasta musiał iść zgodnie z obo 
wiązującymi przepisami ustawy 
samorządowej i zawiesie w urzę 
dowaniu swych ws^ółpracow- 
mLów Jest to wielk? kompro
mitacja dla łódzkiego samorzą
du.

Ollmpjadff zimowa
LAKE PLACIL Piątj zkoflel 

meop hok-łjo  ̂y r ẑegraJa P o L , t e  
t  uleusi^ w istoruj :u
9:10.

Po dw uduiowyoh odacl w  
jeźd̂ sie tigaruwej na lodłie. tytuł 
m istrz- oLimDijsk!e*o zdobył K a
rał 8cba«fi.'er iĄu6trj«), prztó 
GWstro^mem (SzweL-iai,

W hokeiowyrih_ nl( czach tows. 
rzyskich S i a n y  l j e d n o c * o > » e  prze 
grały z zespołem liLiiweisyteckim 
J:2, a  N i e m c y  pokonały ,,J,n/v  
P l a c i d P* 5:0.

G I E Ł D A
Obroty średaie. Dolar S 89 i p i

Z  OSTATNIEJ CPW .Lf
Sni. Dunikowski ui« i«st 

oszustem
Głośny na całym świecie iai- 

Dunikowski, dowiódł wczoraj sa
dowi t rzeczoznawcom, że an e 
wydobywać z’ouł ze Bzfeła.

3eby m ieć złote — 0śwLudo'.y! 
Dunikowsi i — bierze oię pwykśjj. 
$zk.ańa outelkę i zw ykiego fra je . 
ra. tlaatępnie nabija  się fra ie ia  
w butelkę, potrząsa sie tgpche i 
jio tc  -y p ie  ąłe jak s rogu o b t itc . 
śeL ^rżi z  tą powinni o Lem pan.»- 
WM rw*'’ .'ozu* wey wlęózieć r, w la 
eneto b  -w iat 'szeuia.

Wywody Dunikov.-i,kiego tiafi- 
ly sędziom do przoLcnanla i In
żynier został uniewinniony.
Wiadomość powyższą zaczerp

nięte s dzislejszegc « nue p 
WESOŁYCH WU DOMOŚCI 

CctM 10 greazy,
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Ssmcloty mają bron!ć pokuu świata
Glosy I odgłosy w sprawie projektu francuskiego 

na konferencji rozb/ojti. uwt]
Pierwsza dni powszechne; 

konferencji rozbrojeniowej. przy 
niosły światu wielką sensację 
projekt francuski, stworzenia 
potężnej armji międzynarodo
wej pod rozkazami Ligi Naro
dów-.

Projekt ten przewiduje m. in., 
jak to już donosiliśmy, oddanie 
do dyspozycu Ligi Narodów 
przez wszystkie państwa całej 
bojowej floty powietrznej, wiel 
kich okrętów wojennych oraz 
pewnego kontyngentu wojska.

Na pierwszy rzut oka projekt 
francuski mógłby się wydawać 
cość dziwny. Jakże to w dąże
niu do rozbrojenia, państwa ma 
ją stworzyć nową armję, powięk 
szając grono już istniejących?) 
Odpowiedź na to jest jednak 
prosta. Żadne państwo nie po
rzuci oręża, nie ograniczy liczby 
swych armat, samolotów, zbroj
nych i wyszkolonych szeregów, 
dopóki ni* będzie miało gwaran 
cji, źe jego niepodległość, ca
łość jego granic nie będzie 
naruszona przez sąsiada, źe 
ten nie skorzysta ze słabości 
przeciwnika i nie sięgnie zbroj
ną ręką po cudze dobro.

Taką gwarancją, przynaj
mniej w projekcie — miała być 
po wojnie światowej Liga Naro
dów. Nie spełniła ona jednak 
pow erzonej tej roli. Zwłaszcza 
ostatiiia bezsilność, jaką wyka
zała w stosunku do zatargu chiń 
sko ♦ laponskiego, nie mogła jej 
zarxiwn;ć nadmiernego szacun
k i 5 zaufania ze strony narodów.

Dla zapewnienia więc trwa
łości poko u trzeba tworzyć ar- 
r. e. zbroić ja. zaopatrzyć w si
ły bojowe. ,.rł»c~*z pokoju, szy 
kui się do wojny!”

Projekt francuski spotkał się, 
rzecz oczywista i z krytyką. Y7y 
stroiły z nia przedewsŁystkiem 
mocarstwa, którym ookój świa
ta jest sola w oku, których myś 
la przewodnią jest rewizja ist
niejących traktatów. One m c  z 
prosta nie mogą spoglądać przy
chylnie na propozycje, głoszące 
idee uszanowania i panowania
traktatów międzynarodowych... 

•

Propozycje francuskie za pod 
stawę swą przyjmują umiędzy
narodowienie lotnictwa cywune 
go i wojskowego, które w okre
sie wojny najbardziej jest nie
bezpieczne dla ludności cywil
nej i zazwyczaj służy, ako broń 
zaczepna — rzadko odporna.

Lecz i ta idea spotkała się z 
zasadniczym sprzeciwem niektó 
rych mocarstw. Oto naprzykład 
Włochy, me mogąc utrzymać ar 
mji lodowej i morskiej tak sil
nej, jak armja francuska, wszyst 
kie swe wysiłki skierowały w 
ostatnich latach na rozbudowę 
lotnictwa i dziś posiadają najsil 
niejszą bodaj w całej Europie 
flotę powietrzną. W  razie przy
jęcia propozycji fraoeuskiej-stra 
r -Sy Włochy niezmierzone ka 
pitały, a eo ważniejsze podsta
wę swych sił zorojnych.

Przedstawiciele całej ludzko
ści, ps agnący pokoju i dobrego 
współżycia między narodami 
mają dziś do rozstrzygnięcia 
wielkie zagadnienie: 

„Konferencja rozbrojeniowa 
— jak głosi projekt Francji — 
daje wszystkim państwom naj
lepsze rozwiązanie, jaki* mogło 
się zdarzyć od początku istnie
nia Ligi Narodów, aby mogły 
wynrać ostatecznie między Li
gą Narodów, zdolną do przepro 
wadzenia wszystkich swych u- 
chwał i postanowień, a Ligą spa 
raliżowaną, zwiazaną przez siły 
poszczególnych państw.”

Wybór chyba nie powinien 
być trudny.

Zbrodniarz-ojczym
skazany na 4 lata za zmuszanie p* sierbicy do ulegfoSct

Wojciech SL-zypiński ożenił bec czego mąż odseparował się 
się z dużo od siebie starszą Mar | od jej łoża. Coraz cześciej w łóż; 
janną Olejniczak, pojadającą J ku jego gościł kto inny czego 
nieślubną dorastającą córkę, He —»---------- _-K ._ Iki. x ~ 4
lenę.Pożycie niedobranej pary 
małżeńskiej już od samego po
czątku nie było szczęśliwe. Ciąg 
łe swary i kłótnie kończyły się 
nierzadko bójką.

Kiedyś, gdy żona opuściła dom 
mężowski, Skrzypiński zaczął 
się zalecać do Heleny, zjednanej 
sobie przedtem łagodnem trak
towaniem i podark«mi. Dziew
czyna wprawdzie stawiała opór, 
•mo ojczym okazał się silniejszy. 
Zakazał jej oriytem, komu
kolwiek opowiadać o tem.

Y7 owym czas e Skrzypiń- 
ska znajdowała się w ciąży, wo 
■ iJ H M M H P S M  *8‘ >"

DANIEL EACHRACH.

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b. csp iru h ta  11 urszaitiskte o  L rzęa u  Siedczeąo

„ Z ł o d z i e j e b i ż u i e r j i “

Dopiero po pewnym czasie ju nę wsadzono do dorożki, pole-

R A D J O
11 21) Komum.kat meteorc,!o<3ri<*7- 

ny. 1141) Przegląd prasy 1215 Od 
<yzyt 12 35 Koncert szkolny z FU 
harmonii Warsz. 14-45 Muzyka lek 
ka 7. płyt graim/onowych. 1505 
Komunikat gospodarez.’. . 1515 Ko 
mimika! LOPP. 15-25 ..\Vśród ks:a 
ż«!<*'. 15 50 Program dla dz:ee: 
sta r-K7.vdi. 16.20 Lekcja języka 
frilncnśkiego. 16.40 Muzyka z j>'yt 
gram )"onowych. KIO „Gawęda 
o kohicc'e ix>lsk:ej“. .7.35 Kon
cert ponoli.^ninwy. 18-50 Rozmai
tości. 10 30 Wiadomości sportowe. 
19 35 M.izvka z płyt eramornno- 
wych 19 45 D-^cnnłk nrss. 20,00 
Felieton. 20.15 Muzyka lekka. 1

oiler spostrzega zain.auę ory- 
.autu, lecz, niestety, za późno, 
gdyż złodz.ej znikł bez śladu.

W drugim wypadku, który ró 
wmcż m,at miejsce w Lonuynie 

czasie obecności w sklep.e 
wytwornego gentiemena, wy o e 
rającego tużuierję, wszedł żeb
rak (wspólnik zioaziejaj, pro
sząc o jałmużnę, ićn.ecrerpnwio 
ay jubiler pokazuje mu drzwi, 
„uy tymczasem e.egancai mlo- 
dzien.ee, znajdujący s.ę w sicie 
ple wyjmuje z keszeni kilka 
srebrnych monet i przerzucając 
je z ręki do ręki, wręcza tako
we żebrakowi, który podzięko
wawszy szybko się ulatnia. U 
kradziony pubiler nie dostrze
ga, niestety, że wytworny mło
dzieniec przed wręczen-em mo 
net żebrakowi przylepił do 
smoły, jaka już znajdowała się 
na monetach, parę kamieni, 
znajdujących s.ę na kontuarze. 
Zaszedł nawet wypadek, że ju
biler przed opuszczen.em skle
pu przez wytwornego p.zestęp 
cę, spostrzegł kradzież i oskar 
żył swego knenta, lecz ten z o 
bmzen tai odparł rzekomo nie
słuszne podejrzeme i oczywiś
cie w czasie dokonanej przy 
nim rewizji osobistej nic nie 
znaleziono i jubiler zmuszony
mi go jeszcze przeproś ć.

Niezwykle sprytnie ofcmyślo 
na kradz.eż miała miejsce w 
czasie mojej działalności w po
licji kijowskiej. Do hotelu „F.u- 
ropeskiego" na Kreszczatikie 
zajechała elegancka para mał
żeńska, która dc ksiąg hotelo
wych zap sala się pod szum- 
n«m nazwiskiem hrabia Woron 
cow z żoną.

Następnego dnia htahia W o- 
roncow z małżonką odwodzili 
znaiauiacy się wpobbżu a lep 
‘ubilerski i, wybrawszy jakieś 
drobnostki, po zapłaceń u pole 
ciii je sobie odesłać do hotelu. 
Jubiler był zachwycony tak ary 
stokratvczną klientelą i śriś^ 
zastosował się do ich życzeń a

Minęło kilka dni, gdy hrab'a 
Woroncow zjawił się Dowtónre 
w sklepie wraz z małżonką. W 
czasie oglrdonia biżuterii hiabi 
na nagle zbladła i zemdlona pa 
dia na z’en!ę, przyczem rkaza 
la się na jc, ustach piana fp ma 
powstała z mydła, iakie rzeko
ma hrabina trzymała w ustach). 
Onzvwiście w *k!eu’e wvn Mo 
zamieszanie i zemdloną hrabi-

cając aoro-aarzowi jecnac co 
not-e.u, zna,dującego się wpoo- 
iiżu. Dop.ero po ich cde.ściu 
zrozpaczony juoiler dostrzegł 
brak kłiKu wartościowyca 
przedmiotów. Oczywiście hra- 
o .owsks para dc hotelu więcej 
a.e pcwrocła, udało nam się 
ich jednak już tego samego oma 
ująe, obserwując m .eszKan.a. 
znanych paserów kijoyrskicu. 
Rzekomym hraDią \voroncow 
jył zawodowy złodziej z Udcsy 
Sticpanow, zaś jego małżonką 
kochanka jego, nazwiska które, 
już nie pamiętam.

Również niezwykła kradzież 
miała m.e sce w czasie mojej 
bytności w Ferlinie, lecz qz ę- 
ki daktyloskopji udało się jui 
po kilku dniacn ując sprawców, 
byli to dwaj Rumuni.

Do jednego z pierwszorzęd
nych sklepów jubilerskich przy 
Kurfuerstendamm przyszedł 
wytworny mężczyzna w podesz 
łym wieku i- wybrawszy drogo
cenną kolję. wysadzaną bryiau 
tanu, polecił przysłać ją do ho 
teiu „Regina", ce.etr pokazania 
żonie, która r^ek^mo chora le
żała w łóżku. Jubiler mając 
przed sobą tak wytwornego 
klienta, nie wahał się ani chwi
li i o umówionej porze osobiście 
zgłosił się z biżuterją do hotelu. 
Kiedy wszedł do luksusowo u- 
meblow anego poko.u khent je
go golił się i poprosił o zajęcie 
miejsca, obejrzał ras eszcze 
wybraną przez siebie kolję ' po 
łożył ją zpowrotem dn etu’ , któ 
re nmieśclł na atole wpobliiu 
ściany, prosząc jednocześnie ju
bilera u rachunek.

Wobec tego, źe płacę gotów
ką będzie mi pan musiał dać ja 
kiś rabal — odezwał się do ju
bilera-

Jubiler po krótkiem wahaniu 
zgodził się.

—  Zapy lam jeszcze moją zo
nę, czy oędzit pana mogła przy 
jąć — dodał, otwierając drzwi
są^-er^efo pokoju

maltretowana matka zupełnie 
nie przeczuwała.

Aliści k.edyś nad ranem zóbą 
czyla scenę, która zmroziła 
krew w jej żyłach, Mąż leżał 
objęciach jej rodzonej córki.-, i?

Zerwała się czempręuzej i za 
brawszy się z córką, opuściła 
nazawsze dom mężowski, uda
jąc się do matki, której Opowie 
działa o przyczynie odejścia.

Wniesiono przeciw Skrzy 
pieskiemu odpowiednią skargę 
do policji. Oględziny lekarskie 
potv/!erdziły słuszr. śc zarzu- 
lów i wypadły dlr c karżonego 
bardzo niekorzystnie, bo ntowi 
ly, że czyn jego nie ograniczył 
się na jednym wypadku.

Helena liczyła wówcza? ,15 
lat. Prawo bardzo surowe ksrze 
za tego rodzaju czyny z nięlei- 
niemi krewnymi. Iła względność 
Sto niewielką, liczyć można tył’ 
ko przy przyznaniu się . kru
si,ą do wszystkiego. Tak włdag 
le postąpił Skrzypiński.
Przvznał się, tłumacząc, źe 

darzyło n.u się to po raz piej,w

r
W e s o ł y  S i ą c i ki

DROŻT^NA

Panowie Oanc, Wąnc i Pflanc 
siedzą w kawiarni.
f r— Mówią, że wszystko sta
niało — denerwuje s.ę Uanc. — 
Kłamstwo! ińwyczajne kłam
stwo! -aki łobuz cuk.ermk li- 
czy sobie za 2 pączk. 60 groszy ! 
bziag ozłowicka może trafić, ta 
ka drożyzna.

. - 6 0  groszy za 2 pączki? — 
szy, gdy był pijany. Zresztą nje iy;zrusza ramionami Vv anc. — To 
oode'rzev/ał, że jest to tak Wi?-. icjL. bardzo tanio. Sam już raz 
ka zbrodnia. Żona zameldowała "piac.łem 4 zioie za 2 pączki. I 
o tem w policji przez zemstę.. |nąwet ich z,e.sć n,e mogłem. Le 

W innem świetle przedstawi powąchaiem. 
la Skrzypińskiego v łasno ŻQjjA.;
Gdy złapała go na gorącym u- 
czynku i zaczęła roLić mu ^or^.,-2odnie,ieriiu wyjeżdżała zagrani 
kie wyrzuty, zbił ją paukitm, 
mówiąc, że en łoży na utrzyma
nie i wychowanie pasie 
y/ięc i może...

— Pąn żąrtu.eszl 
' IWcąie .me .żartuję. Dwa ty

cę mo,a znajoma, i ja jej zamos 
łcin na dworzęc dwa pączki ró
ży. Kosztowało 4 ziote! Rozu- 
ernesz pin? 4 złote za 2 pączki,

Do tego dorzucił je s z ć* e .p o * b % fe * r «  nie ^ a , ą  do
Fic, prowadzący w lej sprawie To s»ę nazywa urozyz
dochodzenie, 'że gdy Helena śdfa?
do spow.edzi, dogonił ją Skrzy- j złoie za 2 pącziri? — od-
piński i zaknzał jej pod groźbą. zYwa kluczący uoiycnc-aS 
mówić o tem. Dziewczyna i tym ~  10 'C3t oar<*̂ 0 Łan-°-

‘ — rwanie Filapc — oburza się 
Wanc — n.e genaj pan giupstwl 

~ - A  je panu mow.ę, — up.e- 
rą się Fiianc, — że złote aa

razem uległa.
Skrzypirisiciego sąd skazał -na 

cztery lata ciężkiego więziema.
Obioiłca w apelacji podniósł, Łwa tQ ■ Zfl bezcen>

ze Skrżyp.nski' Wyj j “ z za to _  Placiłćs p„n już więcej l
“ mo ? azar*y 1 odcierpiał. | _  Ja mć £  ^  g *
wkrótce potem na wolności .tflb; ojż: pączki, a.e był już taki.
konał nov/ego aktu. Jest w.ęc — Kto?
::eoerp.eczuy d a  otoczenia młodsi! „  „• _ r — r  t •
dych Iz. swlząt i raczej w i n i e S ^ ,  / ‘haSX paD Le0Sia CVPkł“ 
być leczony w szpitalu, niż fea, , Leosia.? T„ ka ? p

'• , tanie!...
Sąd epaiacyjny nie podzieli je 

dnak tych poglądów, ponieważ 
fakt. że oskarżony postąpcwąi. 
niecnie ze swą pas.er oica,, śwjad 
czy o niskim jego poziomie mor 
alnyrn, a nie ztoczzniu lub zvry 

rodnlenlu. Karę zatw.erdzono. ..

t e B a s a m

Kupcn
- i; .v ;

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

Mrćz
Z c eptem fui «zlus!,^
— Hrói
teraz pOn̂ .dnia durbirlera, 
lecąc poniżę) zera 
na c.iernaśo e ałopn!.^
— Z -ano ci braciszku 1 — Kropnij

[yi?—-j-.Giy ty nie widzisz ze onę 
r ^-krzywę uogi?

utrz 
a
zn3'dowało s’ ę na stole nie miał 
■iadnyrh powodów dc obawy 
Wvtv/ornv klient, wchodząc dc 
sąsiedniego pokoju, zamknal 
drzw za sobą i jubiler słyszał 
szeptem prowadzoną rozmowę.

Dalszy cłrg nastąpi.

żc mróz i
jak od pieca, l
— pomimo w rys leo, beca . .
-jsl r. nrozanf,
— 1 )eszrze jedno: powstał poptocb

miedzy nędzarzami

Sam.*'

Oh riie zawsze był kapcan 
Mfćił c.u-y cór.: i pięany salep. 
był bardzo bogaty, o ego ccp.e-^ 
ro śliapcaniła Kobieta.

Co pan mówisz?
— Zakochał się w jakiejś 

dziewczynie. Ani łkdna, ani mą- 
óra,‘ wjcgóLc ii.c! A on sy/iaia po 
za mą nie widział. Kupił jej au
to. Kup..' iei wiilę, cały majątek 
na. nią stracił.

•Ja się go raz pytami
Leoś! Czy ty n.e widzisz, 

ż* ten- twój ideał ma zeza?

'-ftóCzy n.e widzisz, że ma jed 
,ąąJop,atk,ę wyższą od drugiej?

— . W i d z ę .

— .WU i  co ty w niej v/idzisz, 
że tak na t.ią lecisz?

— Pflanc! Żebyś ty widział, 
j tkie cna ma clv/a piękne pr.cz- 
:i, tobyś dc s.ał konv,rulsji. Ja-- 

byłu iwszyśtko za nie odda1!
Rozumiecie? Za dv/a pączki 

tem idjota Łcoś, zapłac i  cały 
maiątet ! Zą. dwa pączki, które 
się nie nadają ani do jedzenia, 
j.ąjąjj. nfwejyędp achania!. To sif
nąxywa drożyzna I.

/  Napoleon Sądelir



Osnuty na prawdfclwehi zdarzeniu dramat ze  sfer arystokracji
CZtjjŚć TRZECIA.

Nastrój u Roliczów byt radośnie niecierpliwy, 
jakby w dniu wesela. Kaida minuta wydnwała si< 
wiekiem.

Norwia opowiedział Mai .i przeżycia swej' po
pi/edniej nocy, gdy Jan wtargnął do dau/nega poiro- 
ja Piotra i podarł jego fotografję na strzępy Odparła:

— Ale nigdy nie zdoła zniszczyć wizerunku, któ
ry noszę w sercu.

Pomyślał sobie, że również i tegc wizerunki!, 
który on obecnie nosił w sercu, żadna siła zniszczyć 
nie zdoła.

Zat po óbiedzie Turski udzielił jeszcze dodat
kowych wskazówek Not winowi:

— Pozwoliłem sobie pr*y nieść panu inne getry 
{ krawat, niż pański, ponieważ różnią się one od ge
trów i krawatu Piotra. Spodziewam się, że nie bę
dzie mi pan miał za złe...

— Ależ, pan e doktorze, to chyba jasne.
— Doskonale. Proszę o godzinie czwartej być 

gotowym do drogi.
0  godzinie trzeciej wszyscy zebrani usłyszeli 

znów na górze nerwowy krok J.na.
— Może pan i echce już ter.z ubrać się dokład

nie? — zapytał TurtTiii
Norwin skinął głową i udał się na górę.'
Wkrótce już słychać było, żę powraca, a zara

zem kroki Jana stawały się coraz szybsze i dcr.os- 
niejsze.

Ody Norwia wszedł do pokoju, Maija zapytała 
Turskiego: ^

— Czy rzeczywiście pana Norwinowi pie grozi 
żadne niebezpieczeństwo?

— Ani nawet najmniejsze —  odparł Turski, 
a Norwin dśnuecńnął się uspakajająco. ,

1 zarazem radośnie, bo wyczuł w głosie Marji 
jakby pewne zaniepokojenie o jego losy. Mar ja są- 
ma zdziw.ła s.ę, dlaczego taka trwogi* ogarnęła ją na 
myśl, że Norwinowi może grozić jakieś niebezp.e- 
czeństwo. 1 jeszcze bardziej, dlaczego tak Bardzo 
przykuwał ją jasny błękit .pogodnych i promiennych 
oczu Norwina, ....

Wreszcie Turski odezwał się:
— Oto następuje uroczysta chwila. Pójdę po Ja

sia i postaram s:ę, aby poszedł ze mną do Wilczego 
Boru. Proszę mi pozwolić z nim iść naprzód i nie 
przyłączać się do mnie narazie. Zbyt wiele osób mo
że podziałać ujemnie na Jasia Dopiero, gdy ujrzy
cie mnie w pewnem oddaleniu, idźcie za nami. Na 
miejscu będę wam wskazywał ruchami- co należy 
czynić I nie zapominajcie wziąć ze sobą strzelb. 
Pan Norwin weźn.ie strzelbę Piotra. Najlepiej pro
szę to zrobić jeszcze przy mnie.

Mówiąc to, wręczył strzelbę I iotra Norw inowi, 
jedną zabrał dla Jasia, a trzecią dal Roliczowi.

Wkrótce już ujrzana Turskiego- kroczącego z Ja
nem po parku. Gdy byli w dostatecznem oddaleniu, 
podążyli za nimi.

Kroczyli w milczeniu, skupieni i zamyśleni. Kie
dy zbliżano się do Wilczego 3oru, Turski dał zdaleka 
znak tęką, jakby chciał powiedzieć: „Baczność". 
W głębi Wilczego Boru, Turski na chwilę zestawił 
Jana samego, przyaegł do pozostałych i rzekł śpiesz- 
nie:

— Nie mamy teraz ani chwili do stracenia. Pan 
Norwin zechce łaskawie udać się do tego oto pagór
ka. U jego stóp odnaleźliśmy zwłoki P.otra. Popro
szę pana stanąć tam w ukryciu, potem poczeka pan, 
póki nie podejdę znów do Jasia.

— Czy już mam iść 7 — zapytał Norwin.
— Za parę sekund. Teiaz proszę uważnie słu

chać moich słów.
Szeptem, ale bardzo dobitnym, pouczał Kolicza:
— Ty pójdziesz w tym samym kierunku i ukry

jesz się za krzakami nawprost pana Norwina. Tam 
najprawdopodobniej stał morderca. Oprzesz strzel
bę o gałąź i będziesz celował panu Ntnwmówi wprost 
w serce. Gdy podniosę iękę do góry, strzel’sz..

— Rozumiem — odparł uroczyśc.e Rol.cz.
— A sprawdź, na wszelki wypadek, czy strzelba 

nabita, bo jeżeli zapomniałeś włożyć nabój, nie bę
dzie odgłosu strzału, a o to wszak najbardziej chodzi.

Nie odpowiadając ani słowa, Roiicz zajrzał do 
strzelby i ujrzał tkwiący w nej nabój. Ani mu przy

szło do głowy, że to nabój ostry. Doktór też o tern 
nie pomyślał i rzekł:

— W porządku. Panie oczywiście mogą być 
obecne, ale niew.dzialne. Wogóle Jaś nie powinicfi 
nikogo z was oglądać. A  teraz proszę na stanowi
ska! Par .Morwm pod pagórek, ty za krzaki!...

Każdy udał się na swoje mie sce. Marja i Renia 
ukryiy się za drzewami. I rzecz dziwna, że o ile Ke 
nia nie spuszczała oczu z Jana, o ty'e Marja nawet nu 
niego nie spojrzała, cały czas wpijając .-wzrok w Nor
wina.

Tymczasem Turski zbliżył się do Jana, stojącego 
nieruciiomie na mielcu, gdzie go zostawił. Rozej
rzał się dookoła. Gdy ujrzał, że Rołicss i Norwin są 
już na wskazanych im pozycjach, postanowił przystą
pić do odegrania swojej roli w tym denerwującym 
dramacie, otanął przed Janem tak, abyT mu zasłonić 
w.aok i rzekł:

— Jasiu, posłuchaj mnie! Jesteś w Wilczym Bo
rze! Syszysz? W Wilczym Borze! Obaj z Piolre/n 
wracacie z polowania. Wyszliście z domu po obłu
dzie. Jest już późno. Marja bardzo was prosiła, 
abyście punktualnie o szóstej byli zpowrotem. Nie 
chcecie cnyba, aby się zanlepokoda? Więc najwyż
szy czas iść do domu, bo już zaczyna się ściemniać. 
A jednak jeszcze chyba widzisz twojego szwagra Pio
tra Tyreckiego, o, tam, za pagórkiem? Widzisz, 
prawda?

Jan drgnął i doprawdy spojrzał w kierunku Nor
wina. Turski wyraźnie wskazywał na niego palcem, 
mówiąc:

—  Tu stoi, widzisz? Tc Piotr! Piotr, twój szwa
gier, mąż twojej siostry Marji. Piotr we własnej oso-' 
bie! Widzisz go chyba dokładnie 5 poznajesz? Je
steście przecież razem na polowaniu. Widocznie 
dostrzegł jakąś zwierzynę jeszcze, bo wpatruje się 
uparcie wdał.

Jan wpił wzrok w Norwina. TursKiemu zdawało 
się, że znów dostrzegł w nim iskierkę świadomości.

—  Poznajesz go terazY — zapytał Turski. — To 
Piotr! Yvidzlsz go chyba wyraźn:e?

Dalszy ciąg nastąpi.

S Z U M O W I N ' /
Opow ieść o n ls zw y k ly c ti, a prawaziir/ycii w y d :r z e ń a c h  z  ży c ia  stolic/

Szła:a rzeęzyw.ścic już był w Warzzawie. Po- 
trochu naw.ązywał łączność ze „swoun światem 
szumowin Warszawy. Dowiedział się tu o zamachu 
samobójczym Mardka i Uratowaniu go od śmierci. 
Domyślił się, że musiano mu z«brać Polcię. Posta
nowił to sprawdzić. Nietrudno Lylo usidlić.

Kupił niedrogą lalkę. Paczkę dał do odniesienia 
sprytnemu malcowi, który miał się dowiedzieć naj- 
p.erw, czy panna Połcia jest w domu, a potem dopie
ro ją oddać.

Malec udał cię pod adresem Warskiego. Zapy
tał dozorcę i otrzymał odpowiedź:

— Panna Połcia poszła na lekcję. Wróci za go
dzinę. Paczkę mogę doręczyć.

Wysłannik zostawił paczkę i zdał raport Szlai. 
A  temu tylko o to szło. Jui wiedz.ał, źe P ole* snać 
stale mieszka u matki, która ją ku.wic;.

Otwiera się nowe pole do działania. Można bę
dzie po dawnemu szantażować Jadzię, a jeżeli się 
uda, znów norwać Pnłcię, podczas, gdy będzię szła 
na lekcję. Czy będzie sama czy w towarzystwie 
służącej lub nawet matki ■— o to mniejsza. Jakoś so
bie można będzie dać r««V

A gdzie ,a potem umieścić?
Może znów a Gfubmchnei ?
Odszukał stara megerę, która na jego widok 

uśmiechnęła się zjadl iwie:
— Takiego gada, jak ty, to widać, ani zdeptać, 

ani zdusić. Zawsze się wi wmie.
•— To też nikomu ni* radzę ze mną zadzierać — 

mruknął groźnie.
- Taki groźny znów nie jesteś. Widziałam, jak 

Mardek tobą wywijał, niby mokrą ścierką. Na gębę 
iesteś mocny.

Tobie jeszcze dam rudę.
~  ^Pr°buil —  ryknęła wojowniczo Grubaehna, 

fciska ąc gniewnie potężne pięści, przed którem’ 
drzal sam Podołek

—  Nie bić się przyszedłem, tylko za interesem 
— odparł wymijająco Szlaja.

—  Przy twoich interesach to tylko duży kłopot, 
mały zysk. Pusto w garnku i gliuy na karku.

—  Nie, to nic. Pójdę gdzieindziej.
—  A idźże, krzyżyk na drogę, złam rękę i nogęf 

Wołałam cię, czy co?
—  Widać, że ci się dobrze powodzi, żeś taka harr 

da. Słyszałem, że Podołek teraz robi „na szpryng".
—  Jak robi, tak robi, ale zawsze zarobi. A tyś 

wciąż goły.
—  A  co, ieieli ci sprowadzę znów tego bękarta 

i okup będzie do połowy? Wiesz, tę Polc.ę,
— Diabła tam z tym dziewczakiem! Już słuchać 

o niej nie mogę bez złości!
—Namyśl sie. Mrrdck chory, nieprędko jesz

cze się wyliże. A  potem, będue też zupełn.e słaby. 
Wnuczka niema. Dasz sobie radę. Zresztą, za rok — 
dwa można będz.e w razie najgorszym posłać bękar
ta r>a zarobek. Albo spuścimy Laskiuowi do Argen
tyny...

Wspomnieniem o Laskinie, Szlaja zdołał zainte
resować Grubachną. Ląskiu, znany handlarz żywym 
towarem o przydomku „Biały Szatan*', już niegdyś 
miał w ręku Jadzię i niechybnie wywiózłby ,ą za mo
rze, gdyby nie szybka, ofiarna i skuteczna pomoc 
Mardka. Odtąd wciąż był nieuchwytny dla policji. 
Niczego mu nie było można udowodnić, pomimo, ke 
sprawki jego były dokładnie wiadome.

Nie działał bowiem iui ostałn.o sam, lecz przez 
zgraną sforę agentów. Byli to wykolejeni chłopcy, 
niekiedy nawet z przyzwoitych rodzin, ale wciągnię
ci przez koleżków do życia kn&jpiąrskiego, z którego 
już nie hyło powrotu. Wplątywał ich przemyślnie 
w szpony lichwiarzy i „wykupywał" dopiero. gdv mu 
aię całkowicie oddawali do usług. Miał już takich 
około setki. Niemal każdy forlancerz denc ingowy 
był jego agentem bezpośrednim lub pośrednim, Ł zw. 
„subagentem". We wszystkich sferach grasowała 
już ta zgraja. Od najniższych na Woli i Powiślu,- na

Ochocie lub Marymoncie, aż do wyższych, bywają- 
cyca w wytwornych dancingach. Dotarł już nawet 
do klubów sportowych, szczególnie baczną opieką 
otaczając wszysłkie plaże.

Na p-zedm.eścia wypuszczał młodych chłopców, 
spec,aln.e werbowanych, często z ogonków przed 
Urzędem Pośrednictwa Pracy. Wypatrywał przy- 
sto niejszych i zwabiał pokusą IĆkkiego zysku, ueay- 
nerrt zadan.em agentów oyło usidlanie ładnych dziew
cząt obietnicami małżeńskiemu Gdy gją uclavraio 
uw.esć dz.ewczynę przed ślubem, przyrzekając jej 
małżeństwo — zadanie było najłatwiejsze rotem 
można, było nie spełniać obietnicy, grożąc wycanlem 
prawdy przed rodzicami. U innych okupywane mil
czenie ułatw anienr przerwania ciąży. Dz.ewczęta go- 
d zły  się na wszystko, aby nie zaznać wstydu nie
ślubnej matki.

Nieraz wszaki* nie udawało s.ę zdobyć 
smaczniejszego „Kąska’ przed ślubem: Ale to u/ca
le nie zbijało z tropu agentów Lasklna Dostarczał 
sw^m „pracownikom" fałszywe paszporty i metryki. 
Brali ślub na coraz to inne nazwiska. Potem odoy- 
wano „poaróż poślubną" nad polskie morze. A!e tak 
się urządzano, że droga prowadziła przez GdMsk.
A już w Gdańsku czekała cała szajka „specjalistów". 
„Młodą małżonkę" niby gwałtem porywano mężowi.
I odtąd już znikała bez śladu. Najczęściej odurzana/ 
środkami usypiającymi, budziła się dopiero na okrę
cie, hen, daleko od lądu...

Niedoświadczone dziewczęta nawet ze sfer za
możniejszych, również się me domyślały, że ten, czy 
ów wytworny młodzieniec z modnego dancingu lub 
śjiczme zbudowany opalony na bronz „sportom .ec" 
z plaży lub klubu pływackiego — to tylko agent po- 
tężn igo „Białego Szatana". Ginęły dziewczęta ze star
szych kiai pensji, znikały bez śladj milutkie maszy
nistki, eksped'ertki, manikiurzystk: Zanim dano
znać policji ofiara i u.” przeważnie bywała poza za
sięgiem naszych władz policyjnych...

»tn
Dalszy ciąg i&słąpi.
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Przepowiednie astrologiczne.
Dzień naojjół nieszczególny, lepiej 

w ięc wstrzymać się w działaniu. Łatwo 
wpadamy w gniew, co  m oże nam szk^- 
dzić na dalszą metę. Ham ować się!

Urodzeni 11 lutego.
Posiadają charakter m arzycielski, wia

rę w siebie i wzniosie dążenia. C zęsto 
miewiają sny w ieszcze i wywierają wpływ 
na otoczenie. Będą mieć m ożność zro
bienia karjery, lecz z tego nie skorzy- 
stają.

Szczęśliw y m iesiąc sierpień daty dnia 
1, 7, 21, 31, kolor czarny i  różowym , 
jako amulet-talizman ametyst, liczby lo 
teryjne 2, 8, 5, 9.

C ZW A R T E K  •
Teatr m iejsk i: „B altazar"
Adria* .K ochanek o północy' i .Rozw ódka 
A pollo : „S terow iec L. A . 3“
Bagatela; „T rader H orn".
Dom Żołnierza: „N o ce  bezsenne" 
Promień: „G rzeszn a  m iłość"
Słońce: Tarzan władca dżungli 
S w it ; W  daleki świat 
S ztn k a : „R io  Rita"
U ciecha: Bezimienni bohaterow ie 
W an da : Bezimienni bohaterow ie 
W arszawa: A rlekinada życia

R ad jo
G. 11.45 Transm. z W arsz., 12.35, 

Transu.. 16-tego koncertu szkelnego 
z Filharmonii W arsz., 15.50 Transm. 
z W arsz., 16.40 Muzyka, 17.10 Transm. 
odczytu ze Lwowa, 17.35 Transm. kon
certu popoł. z W arsz., 18.50 Rozm ai
tości, komunikaty, 19.30 Transm. wia
dom ości sport, z W arsz., 19.35 Muzyka, 
20.00 Transm. (eljetonu z W a rsz , 21.25 
Transm. słuchowiska z W a rsz , 22.10 
Nlnzyka, 22.30 W iadom ości b ieżące, 
22.40 Retransmisje ze stacji zagraa.

Dyżur apteki
Rynek 45. G rzegórzecka 9, D ługa 4, 

Krakowska 19, Kalwaryjska 27.

Nowa olbrzynia delraudacja w Magistracie krak.
Jeszcze nic przebrzmiała afera 

kradzieży 32.000 zł. przez urzęd
niczkę Szczyrkowską, a jui ma
my do zanotowania nowy fakt 
olbrzymiej defraudacji w gminie 
m. Krakowa. Tym razem boha
terem jest p. Zachara, właści
ciel fabryki makaronu „Bologna“ , 
który onegdaj został pociągnięty

dc, odpowiedzialności za sprze
daż fabryki swojej solicytatorowi 
Gellesowi wzgl. jego szwagrowi 
za 5.118 zł. pomimo oszacowa
nia jej przy zajęciu przez władze 

I skarbowe na 55.000 zł. a mają- 
! cą faktyczną wartość 150.000 zł.

Otóż jak się 1 dowiadujemy, 
i właściciel fabryki makaronu, ów

p. Zachara, był również kasje
rem w Dyrekcji tramwajowej, 
gdzie zainkasował dla siebie su
mę 70.000 złotych... Drobnostka 
dla fabrykanta makaronu, lecz 
bardzo dotkliwa strata dla Ma
gistratu... P. Zacharę osadzono 
w więzieniu św. Michała. j.

Morderstwo na zabawie w Kosocicach.
Dziś o godzinie 4-tej nad ra

nem wezwano Pogotowie Ratun
kowe do Kosocic koło Krakowa, 
gdzie w czasie sprzeczki na za
bawie doszło do bójki między 
nieznanymi osobnikami a braćmi

Pittruszków, z Piasków Wielkich, 
w czasie której został zabity 
Daniel Pietruszka, doznając kilka 
ran kłutych w okolicy serca, zaś 
bracia Jan i Stefan Pietruszka 
zostali ranni, jednego z nich

przewiozło Pogotowie ratunkowe 
ns oddział chirurgiczuy szpitala 
św. Łazarza w Krakowie, zaś 
drugiego, po udzieleniu mu po
mocy lekarskiej pozostawiono 
opiece domowej.

Czy pani Ciunkiewiczowa została okradziona?
Prasa warszawska donosi, że 

nadkomisarz Polak przesłuchał 
w sprawie Ciunkiewiczowej oko
ło 40 osób w Warszawie oraz, 
że wśród policji krakowskiej i 
warszawskiej ustala się pogląd, 
że kradzież została rzeczywiście 
na szkodę pani Ciunkiewiczowej 
popełniona.

W związku z tern adwokaci p. 
Ciunkiewiczowej mają zamiar wy
stąpić i  wnioskiem o wypusz

czenie jej na wolność za Kaucją. 
Możliwem jest, iż władze sądo
we przychylą się do tej prośby,

Krążą pogłoski, iż kaucja ma 
wynosić 100.000 zł.

Jak się jednak dowiadujemy, 
to narazie o jakimkolwiek zwro
cie śledztwa w kierunku kra
dzieży przedmiotów podanych 
przez p. Ciunkiewiczową niema 
mowy. Natomiast jak słychać,

wiadomości, które nadeszły do 
Krakowa z urzędu granicznego 
w ZbąszyniiK stwierdzają, że nie 
zauważono ostatnio, aby granicę 
przekraczała jakakolwiek osoba, 
posiadająca tak wielką ilość futer 
i biżuterji. W obec tego wyniku 
narazie niema mowy o wypusz
czeniu p. Ciunkiewiczowej na 
wolność, chociażby za kaucją 
100.000 złotych.

Aresztowania.
W ciągu dnia wczorajszego 

Policja Państwowa przytrzymała: 
Gutwę Kazimierza, lat 36, zam. 
Mikołajska 14, za kradzież ze- 
garka-budzika wartości 280 zł., 
oraz kwoty 60 zł. w dniu 9 bm. 
z mieszkania Dra Klascha przy 
ul. Basztowej 10.

Pascha Ottona, lat 25, cukier
nika, zam. Oboina 10, za kra
dzieże drobnych kwot z torebek 
damskich w dniu 10 bm. o godz. 
1, na zabawie w sali Bolońskiego 
w Rynku głównym.

Apfelbauma Szymona, lat 27, 
bez zajęcia i miejsca zamieszka
nia, oraz Kaisera Stefana, lat 33, 
bez zajęcia i miejsca zam., za 
usiłowaną sprzedaż małowarto- 
ściowych pierścionków za złote.

Licht Helenę, lat 37, bez za
jęcia, zam. Paulinska 2, za kra
dzież 10 dolarów z zamkniętej 
szafy, na szkodę współlokatorki 
Rozalji Rosenfeld.

Golika Jana, lat 22, robotuika, 
zam. \viejska 13, Ślusarczyka 
Bronisława, lat 20, robotnika, 
zam. Rybitwy 6, Rajtara Edwarda 
Ut 22, robotnika, zam. Lasówka 
18, Spiratka Tadeusza, lat 20, 
robotnika, zam. Gromadzka 29, 
wszystkich za kradzież z wła
maniem dokonaną w nocy z 6 
na 8 bm. do mieszkania kie
rownika szkoły w Płaszowie. 
Ponadto przytrzymano jako po
dejrzanych o współudział w kra
dzieży Wajdę Stanisława, lat 24, 
szewca, zam. w Szarowie, pow. 
Bochnia, Borczaka Leona, lat 31, 
kowala zam. Rybitwy 6, Borcza
ka Franciszka, lat 21, zam. Ry
bitwy 6, Spiradka Józefa, lat 46, 
robot., zam. Gromadzka 29.

Sochę Genowefę, lat 18, bez 
zajęcia i miejsca zam., za kra
dzież torebki damskiej z 8 zł, 
na szkodę Kozioł Marji, zam. 
Salinarna 3.

Ponadto za szereg drobnych 
przestępstw przytrzymano 10 o- 
•ób.

J a k  s \ ą  G o l i k  —  g o l i ł ? !
Do V-go Komisarjatu policji 

państwowej, przy ul. Józefińskiej 
14 zawezwano dnia 9 b. m. o 
godz. 13.15 pogotowie ratunko
we do Jana Golika, przytrzyma
nego przez policję i przesłuchi
wanego pod zarzutem kradzieży 
z włamaniem.

Co się jednak stało Golikowi?
Golik z dumą nosił swe naz

wisko, nigdy się go nie wypie
rał, ale przeciwnie — nazwisko, 
niewdzięczne nazwisko, płatało 
mu raz po raz przykre figle, 
wciąż go prześladowało — kiedy

Golik nie chciał być goły, 
bez pieniędzy. Tej goliinie usi
łował zaradzić i... wpadł w ręce 
policji.

Golik często się golił !— dla 
elegancji. Z gorliwości, jaką do 
tego żywił, nosił też przy sobie 
nożyk do golenia. I nieb) nie 
byłe dziwnego, żeby teraz w 
komisarjacie policyjnym chciał 
się ogolić, aby stanąć do prze
słuchania z ładną, dobrze wy
goloną twarzą.

Ale — jak fatalnie golił się 
teraz Golik!

W ustępie budynku komisar-

jackiego, bez lustra, bez mydła— 
ciach! ciach! po prawej stronie... 
piersi. Tak jest! po piersi, a nie 
po twarzy.

Lekarz pogotowia stwierdził, 
że w kilku miejscach na pier
siach Golika są rany, niepodob
ne do zadraśnięć przy zwyczaj- 
nem goleniu, ale zaś nie tak 
duże, by naszego samogolarza 
ptzenieść do szpitala.

W obec lekkich ran pozostał 
Golik opatrzony przez lekarza, 
w aresztach komisarjatu — znów 
na golem , niewygodnem le- 
żysku. (M)się jego sensowi, jego znaczeniu 

sprzeciwił.

Skutki figlów ko le żeń sk ich .
Wezwano Pogotowie Ratunko

we do studenta U. J. Nawroc
kiego, który pchnięty przez ko- 
legę, wpadł tak nieszczęśliwie

na taksówkę, że doznał ciężkiej 
rany na przedramieniu oraz usz
kodzenia tętnicy. Pogotowie Ra
tunkowe po udzieleniu pomocy

Podwójny morderca Szkudło ułaskawiony.

doraźnej, przeniosło go do od
działu chirurgicznego szpitala 
św. Łazarza.

Przez cały dzień wczorajszy 
Katowice żyły pod wrażeniem 
sądu doraźnego, przed którym 
stanął dwukrotny morderca Kle
mens Szkndło. Skazany na śmierć 
przez powieszenie, Szkudło, za
chowywał się wieczorem po wy
roku całkiem spokojnie, żądając 
papierosów i czarnej kawy. Noc 
przespał twardo.

Ci, którzy stykali się z nim 
w więzieniu, podkreślają nie
zwykły cynizm i zimną krew 
Szkudły, który nie przejmował 
się nikim i niczem. Z tego też

Krew polała
Onegdaj miasteczko Gródek 

koło Mołodeczna było widow
nią krwawego zajścia.

Do zagrody gospodarza Su
chodolskiego przybył w spra
wach służbowych sekwestrator 
Oziewicz, który miał przystąpić 
do zajęcia inwentarza za nieo
płacone podatki. Suchodolski

powodu istniało ogólne przeko
nanie, że Szkudło nie wart jest 
ułaskawienia, jako zakamieniały 
typ zbrodniarza.

Ponieważ minęło 20 godzin 
od czasu ogłoszenia wyroku, 
a odpowiedź z cywilnej kance- 
larji Prezydenta Rzplitej na wnio
sek o ułaskawienie nie nadcho
dziła — poczyniono wszystkie 
przygotowania do egzekucji. Na 
dziedzińcu więzienia katowickie
go ustawiono szubienicę, oraz 
wezwano telefonicznie do Kato
wic kata Maciejewskiego. Po

nieważ kat nie zdążyłby przybyć 
na czas do Katowic, przyjechał 
zatem samolotem.

Kat nie zdążył jednak nawet 
przybyć do Katowic, a już tele
fonicznie nadeszła wiadomość, 
że p. Prezydent ułaskawił mor
dercę, zamieniając mu karę śmier
ci na karę dożywotnego więzie
nia. Kat Maciejewski po przy
byciu do Katowic udał się na
stępnym pociągiem do Warszawy.

Szkudło przewieziony zostanie 
do jednego z większych wię
zień w Polsce.

się przy egzekucji podatkowej.
skłaniał się jui do dania zezwo
lenia na zajęcie przedmiotów, 
gdy tymczasem zebrało się kil
kunastu sąsiadów, którzy nie 
pozwolili na prowadzenie egze
kucji. Kilkakrotne napomnienia 
sekwestratora nie odniosły skut
ków. Gdy sekwestrator przystą
pił do pełnienia czynności, tłnm

rzucił się na niego z zamiarem 
rozbrojenia. W obronie własnej 
sekwestrator użył broni i oddał 
strzał, przyczem kula ciężko zra
niła niejakiego Piotra Pawłow
skiego, którego w stanie cięż
kim przewieziono do szpitala.

Na miejsce wypadku przybyła 
policja i zajście zlikwidowała.

Kahinienice
wille, notele,  ,'jbnaty, majątki
ziem skie, gospodarstw a rolne, par
ce le  budowlane (ptąae), młyny pa
row e i wodne, cegielnie oraz wielki 
w ybór małych tłumków już od  5.000 zł. 
posiada binro nt*a\. e l*  na k o 

rzystnych warunkach zapłaty. 
Kraków, u lj Orodska 60.

Latarnia gazowa padła ofiarą 
samochodn.

Dnia 9 bm. o godz. 10, Józef 
Piekulski, kierowca samochodu 
ciężarowego Kr. 96754, zam. w 
Borki Fałęckim, przejeżdżając 
ul. Starowiślną, zawadził o u- 
liczną latarnię gazową, wskutek 
czego ta została zupełnie znisz
czona.

Śmlertelae strzały zakocha- 
aago studenta.

N ł chodniku ul. Mickiewicza 
w Kołomyi rozegrał się onegdaj 
wieczorem krwawy dramat mi
łosny. 20-letni abiturjet gimnaz
jalny Karol Kuszyk, syn wyż
szego urzędnikc państwowego, 
strzelił z rewolweru z tyłu do 
19-letniej Anny Jeremiaszkówny, 
raniąc ją w lewą łopatkę. Po 
morderczym zamachu strzelił 
Kuszyk w zamiarze samobójczym 
do siebie w skroń.

Oboje w ciężkim stanie od
wieziono do szpitala.

Skntkl ślizgawicy.

II. Komisarjat Policji Państw, 
wezwał Pogotowie Ratunkowe 
do Chwajnoła Kazimierza, który 
poślizgnąwszy się koło mostu 
dębnickiego, doznał złamania le
wego podudzia. Po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy, Pogotowie 
ratunkowe przewiozło go na 
oddział chirurgiczny szpitala św 
Łazarza.

Nagły zgon na stacji kolejowej.

Dnia 9 bm. o godz. 15, pocią- 
giem osobowym przyjechała na 
stację kolejową Kraków-Grze* 
górzki Teresa Ptak, lat 62, zam. 
w Maciejowicach pow. Kraków, 
która nagle zasłabła. Lekarz za
wezwanego pogotowa ratunko
wego stwierdził zgon. *— Fizyk 
miejski przybyły na miejsce* 
stwierdził, że zmarła na udar 
serca i polecił przewieźć zwłoki 
do Zakładu Medycyny Sądowej.

Zderzenie samochodu z dorożką.
Franciszek Slapak, dorożkarz, 

zam. Mazowiecka 71, zgłosił, że 
dnia 9 bm. o godz. 17.20, stojąc 
na stanowisku przy ul. Staro* 
wiślnej—Dietla, został najechany 
przez samochód osobowy woj' 
skowy Nr. 4, prowadzony prze* 
szereg. W. P. Cieślika Franciszka 
z V. Djonu Samochodowego W 
Dąbia, wskutek czego u dorożki 
zostały połamane dyszle, a koń 
został skaleczony.

Szkoda wynosi około 200 z<-

lajlaim oprawi: abrazNw
oprawia w ramy owalne obra
zy 1 lustra szybko 1 n a jta n ie j

A D A M  S Ł O T O Ł O W IC Z
K raków , Zwierzyniecka lL  

Telefon 180-15

REDAKCJA I ADMINISTRACJA t Kraków, ul. Na Gródka 2. -  Telefon 173-82 (od godz. 8 — 11 w pot.) _

CENY OGŁOSZfŁ "  w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm* 50 gr. Drobne 25 groszy za wyraz. Preanmorata miesięczna zL 3 wraz z odnoszeniem de d***,* 

Odpowiedzialny redaktor I wydawsai Alfred Kwiatkowski Drakarala.Moropel, Fraków, Nr G ró d k a  ^


